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W Trzech Króli.
Dwa już tysiące tem u lat,
Dwa już, a naw et więcej,
Za Bogiem czarnych pogan w świat, 
Tęsknił jak  najgoręcej.

Bo, choć kam ienne czcił bałwany, 
Czuł, że jest jeden P an  nad pany, 
Więc tęsknił za Nim, tęsknił wciąż.

I Gaspar, możny jego król,
Krył w sercu tę tęsknotę,
To też, gdy ziem skich bezm iar pól, 
Rozlśniły blaski złote,

Ruszył św ietlanej gwiazdy drogą 
Poprzez Sahary  pustkę srogą,
Gdyż Boga—Praw dę znaleźć chciał.
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Szedł, zapatrzony w gwiazdy blask,
Przez mnogie śpieszył ziemie,
Aż wreszcie doznał łask i łask,
Albowiem w Betleemie,

Z innym i dwoma wraz królam i,
Odnalazł P ana  nad panam i
Co w nędznej szopie, w żłobie spał.

Z radością hołdy złożył Mu 
W im ieniu pogan czarnych;
Tęsknica serca zgasła tu,
W stajenki progach m arnych.

Przesta ł już pragnąc, bo tęsknoty,
W rzeczywistości spięte sploty,
U Zbawcy stóp spełniły się.

Jednakże, chociaż złożył cześć 
I hołd w imię murzynów,
Nieznana Dobra była Wieść 
Przez ludu jego synów. .

Nieznana była, choć tęsknili 
I tęsknią naw et do tej chwili 
W ciąż za prawdziwym  Stwórcą ziem.

Za Bogiem tęskni czarny lud 
W dzisiejszej jeszcze porze,
Więc mimo m ęki, m imo trud,
Trza nieść m u Słowo Boże.

Trza m u Krzyż zanieść, zanieść trzeba, 
Zyskać należy go dla Nieba 
I z czarta więzów wyrwać, pęt.

Trza m u koniecznie poznać dać 
Praw dziw ą Zbawcy wiarę,
Trza M isjonarzy jem u słać,
Ażeby m roki szare,



W net przez Chrzest św ięty rozjaśnili,
By czarnych pogan kraj zdobyli,
Dla Najświętszego Pana nieb.

Ci, co m isjonarzam i być,
Co się pośw ięcać mogę,
Co zechcę pośród pogan żyć,
Niech takę pójdę drogę —

Lecz kto postępić tak nie może,
Niech m odlitw am i dopomoże,
Niech dopomoże groszem swym !

J. M. Chudek.

&
Na Rok N o w y !

Mali Przyjaciele! Rozpoczynamy Rok No­
wy, — nowy rok życia, w którym  — z pomocą 
Bożą — w zrastać będziecie „w m ądrości i w ła­
sce u Boga i u ludzi" i — coraz to gorliwiej p ra ­
cować dla Misyj afrykańskich. W szak praw da, 
że należycie już wszyscy do Ligi Dzieci? Jeste­
ście więc członkami Sodalicji św. P io tra  Klawe- 
ra  i znacie dobrze jej hasło „Z rzeczy Boskich 
najbardziej Boską jest w spółpraca nad zbawie­
niem dusz". Zastanów m y się dziś razem  przez 
k ró tką  chwilę nad tem zdaniem, które przyświe­
cać ma W aszym myślom i rozgrzewać wolę, 
byście um ieli dobrze spełniać obowiązki przyja­
ciela Misyj.

A więc dlaczego to rzecz najbardziej Boska? 
W znalezieniu odpowiedzi na to pytanie dopo­
może nam  katechizm . Uczy nas on bowiem, 
mówiąc o trzech Osobach w Bogu, czyli o Trój­
cy Przenajśw iętszej, że pierwszej Osobie, Ojcu,
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przypisuje się dzieła wszechmocy, a szczególnie 
stworzenie św iata; drugiej, Synowi, dzieła m ą­
drości, a szczególnie odkupienie św iata; trze­
ciej, Duchowi św., dzieła miłości, a szczególnie 
dzieło uświęcenia św iata. Otóż praca nad zba­
wieniem dusz, praca nad nawróceniem  pogan, 
to współpraca z Bogiem Ojcem, który stworzył 
wszystkich ludzi na to, by Boga znali, m iłowali 
i wiecznie Mu służyli; p raca nad zbawieniem 
dusz, praca dla Misyj — to współpraca z Bogiem 
Synem, który ceną Krwi swojej Przenajdroższej 
odkupił ludzkość całą; to wreszcie współpraca 
z Duchem świętym  w dziele uśw ięcania dusz, 
utw ierdzanie nowonawróconych w świętej nie­
nawiści do grzechu... zapalanie ich gorliwością 
w nabyw aniu cnoty. Jednem  słowem — to współ­
praca z całą Przenajśw iętszą Trójcą. Słusznie 
więc św. Dionizy Areopagita, od którego zdanie 
owo pochodzi, nazywa ją  rzeczą z rzeczy Bo­
skich najbardziej Boską.

I Wy, Mali Przyjaciele, do tej współpracy 
wezwani jesteście. Wy macie być tą  husarją  
Trójcy Przenajświętszej, k tó ra  na skrzydłach 
modlitwy i w błyszczącej zbroi zaparcia się sie­
bie i ofiary wyruszyć m a w tym Boku Nowym 
ze zdwojoną odwagą na podbój m urzyńskich 
dusz — aby od końca do końca Afryki roz­
brzm iewał jeden zgodny chór: Chwała Ojcu
i Synowi i Duchowi świętemu, jak  była na po­
czątku, tak  i teraz i zawsze i na wieki wieków. 
Do tego W as wzywa dziś i zachęca, prosząc Bo­
ga, by dał powodzenie, Wasz

„M urzynek".
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Dziecię puszczy.
(Przez S iostrę  ' Felicję, Misjonarkę).

W śród 25 posterunków  obsadzonych katechi- 
st.ami naszej s tacji m isyjnej Kibosho, k i lk a  było 
oddalonych  o całe dw a dni drogi. Dla dostan ia  
się tam  przebywać trzeba b agna  i błota, góry 
i pagórki, doliny i wąwozy. W  ciszy, w ukryciu , 
odcięci od reszty  św ia ta  sk a łam i i śc ianam i gór, 
żyją tam  poganie niezliczeni, dzieci n a tu ry  nie- 
zepsute. K ilkak ro tn ie  m ia łam  sposobność zaj­
rzeć do tej puste ln i  i podziwiać działanie łaski 
wśród tych dzikich ludzi. Dobroć Boża oświe­
cając n a tch n ę ła  ich m yślą  um ieszczenia chorych 
przy drodze, k tó rą  przechodziłam, co mi pozwo­
liło przyjść im  z pom ocą tak  co do zdrowia ciała 
jak  i duszy. I pom im o w szystkich trudów  tej po­
dróży rozum ia łam  coraz lepiej, że obok miłości 
Boga nic piękniejszego na świecie niem a, jak  
czynić dobrze i nieść radość  innym.

Jeżeli się chce zdobyć duszę poganina, należy 
zacząć od pozyskania  ufności jego wyśw iadcze­
niem m u  dobrodziejstwa. S po tka łam  raz w tych. 
s tronach  młodego pas tuszka , lat może 14, p a są ­
cego trzodę kóz na s k r a 'u  lasu. Należał on do 
p lem ien ia  M apuku. całkiem  jeszcze dzikiego, 
k tóre  do n iedaw na  nie było naw et zw iązane ża- 
dnem i zobowiązaniam i względem rządu. Amas- 
hi, ta k  nazyw ał się mój znajomy, za cały strój 
m iał skórę kozią i błyszczące m etalow e b ra n so ­
lety, naszyjnik , opaskę. Młodzieniaszek przypo­
m in a ł  m ałego Robinsona swem zupełnem  osa­
m otn ien iem  n a  wielk iem  pustkow iu.

Chociaż sam a  byłam  głodna, ofiarow ałam  m u 
jednak  kaw ałeczek  chleba, m ający  zastąpić m i
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obiad. Radość, jaka odbiła się wówczas na tw a­
rzy Amashisa, głód mi wynagrodziła. Powtó­
rzyło się to trzy razy, pozyskując mi serce dzi­
kiego chłopaczka. Zapytał mię, gdzie mieszkam.

„Chodź i zobacz", odrzekłam. Amashi wziął sło­
wa moje na serjo i chciał natychm iast opuścić 
całą trzodę i iść ze mną. Na to jednakże powie­
działam: „Dziecko, twój ojciec i całe plemię Ma-
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puku mogliby zażądać odemnie rachunku z po­
stępku tego, tembardziej, że z waszego szczepu 
nie m am y ani jednego wychowanka. Pozostań 
tu  i odprowadź dziś trzodę twoją w całości do 
domu. Za dwa dni odwiedzę szkołę w sąsiedz­
twie, wówczas przyjdź tam  i ty, a będziesz przy­
jęty". Amashi przyrzekł to i dotrzymał słowa. 
Tym sposobem dostał się do Misji.

Gdyśmy stanęli na, miejscu, wszyscy wyszli 
na nasze spotkanie. Siostry, dzieci i przyjaciele 
dla zobaczenia nowoprzybyłego dziecka pusz­
czy, które tegoż wieczoru przemienione zostało 
w wychowanka Misji, nie poznając siebie same­
go w białem ubraniu. Teraz rozpoczęło się dlań 
życie szczęśliwe wraz z innemi; chociaż najbliż­
sza przyszłość nie obeszła się bez chmur; wuj 
bowiem jego, bracia i krewni przyszli zaraz do 
Misji; nie brakło też gwałtownych walk, gróźb 
i obietnic. Amashi błagał: „Zostawcie mię tu!" 
Zakosztował on już nieco słodyczy pokoju Bo­
żego. Z ponurem oburzeniem opuścili poganie 
Misję i zanieśli skargę na mnie do rządu. Otrzy­
małam wraz z Amashim wezwanie do stawienia 
się przed sąd. Nie baliśmy się tego, a Amashi 
oświadczył niewzruszenie, że chce zostać chrze­
ścijaninem. Krewni, poganie, nie mieli nawet 
odwagi stawić się sami przed trybunałem sądo­
wym, poprzestając na posłaniu naczelnikowi t łu ­
stego wołu, aby przemówił za niemi. Rzeczywi­
ście nie żałował w tym względzie on trudu  swe­
go, ale myśmy z Amashim taki szturm przypu­
ścili w drodze do Boskiego Serca, że pomimo 
wszystkiego, pomogło nam  do zwycięstwa. Skar­
gi naczelnika upadły, a nam przyznano słusz­
ność. W ciągu długiego też czasu nikt z kre­
wnych nie pokazywał się w Misji. Tymczasem



Amashi wdrożył się do praktyk naszej św. re- 
ligji. Był on ze wszystkich wychowanków naj- 
niewinniejszy i przypominał mi Józefa, Syna Pa- 
trjarchy Jakóba, który prowadził także życie pa­
sterskie. Ponieważ Amashi z obcego szczepu był 
sam jeden, ucierpiał niejednokrotnie od swych 
towarzyszy, a jednak prześcignął on wszystkich, 
i tych nawet, co 6 do 8 lat wcześniej naukę roz­
poczęli, czy to katechizmu, czy przedmiotów 
z innej dziedziny wiedzy szkolnej. Udarowany 
zdolnościami i zręcznością do wszystkiego, 
egzamin rozstrzygający o Chrzcie św. zdał na j­
lepiej i otrzymał imię Piusa. Jest on pobożnym 
m inistrantem  i przykład jego wywiera wpływ 
zbawienny na innych.

Nieraz na myśl mi przychodzi, że ludy nie­
wierne w dniu Sądu doznają większego miło­
sierdzia, niż my, cośmy Boga poznali, ale obra­
żali Go tak często!

Panie, dozwól nam umrzeć raczej, niżbyśmy 
mieli Cię obrazić najmniejszym grzechem.

W jak i sposób z o sta ła  M ałgosia S io s trą  M isjonarką.
(Dzieje S iostry  m isy jnej ,  p racu jące j  obecnie 

w Afryce.)
Małgosia była ośmioletniem dziewczątkiem, 

bardzo małego wzrostu, i bardzo wesołego uspo­
sobienia. Jakkolwiek bardzo zdolna, nie um iała  
jescze dobrze czytać i pisać. Mała swawolnica 
przykrzyła sobie bowiem siedzenie na ławie 
szkolnej. Nęciły ją więcej pola i łąki, gdzie mo­
żna było żywo hasać i używać do woli. Koleżanki 
kochały ją, bo nie psuła nigdy zabawy i nie była 
zarozumiała. Miały dla niej nawet pewien sza-



—  9 -

cunek, a to dlatego, że była siostrzenicą, ks. pro­
boszcza, a zarazem ich katechety w szkole. Wuj 
katecheta nie wysnuwał jednak z racji tego po­
krewieństwa żadnych osobnych względów dla 
dziewczynki; wszystkie uczenice traktował ró­
wno i jeśli się zdarzyło, że Małgosia spóźniła się. 
na lekcję, musiała jak i wszystkie inne „spó­
źnialskie" wystawać w długim szeregu przed 
zamkniętemi drzwiami szkoły. A jakże często 
rozbrzmiewał podczas wykładu głos księdza 
nauczyciela: „Małgosiu, niepoprawna gaduło, 
marsz na ławkę, żebym cię mógł lepiej widzieć!" 
Posłuszna figlarka gramoliła się wówczas czem- 
prędzej na ławkę, a wuj proboszcz uśmiechał 
się przyjaźnie, bo dzieci bardzo kochał. Wynie­
siona wysoko nad inne, nie mając sąsiadki ani 
z prawej, ani z lewej strony, musiała m ała  Mał­
gosia, chcąc nie chcąc lepiej uważać. Gdy kara, 
wedle uznania księdza katechety — była dosta­
teczną, schodziła m ała  winowajczyni z przym u­
sowego wyniesienia, podczas gdy stanąć na ław­
ce musiała z kolei inna „dlugojęzyczna" mała 
jejmość.

Małgosia najchętniej przestawała ze swawol- 
nicami, podobnemi do niej; dzieci spokojne, 
„ułożone", jak np. Agnieszka i Anusia, córki na­
uczyciela, nie pociągały jej. Matka owych dwóch 
dziewczynek dbała bardzo o to, by jej małe piesz­
czochy wyglądały zawsze jak księżniczki i prze­
strzegała surowo, by córeczki miały zawsze czy­
ste rączki i nigdy nie zabrudziły sukienek. Mat­
ka Małgosi nie była nigdy tak wymagająca; 
wprawdzie załamywała nieraz ręce, gdy mała 
psotnica w racała do domu w rozdartej i po­
plamionej sukience; lecz wuj proboszcz śmiał 
się tylko wesoło, podobały m u się bowiem zaru-
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mienione od zabawy policzki i śmiejące się oczy 
siostrzenicy, wtrącał więc figlarnie, rozbrajając 
tern, zresztą nie tak znów straszny, gniew matki: 
„Jaka to szkoda, ze Małgosia nie jest chłop-

‘ a Sar I  m yś,ała nieraz i Małgosia sama, 
skoro jednak była już raz dziewczynką i to się 
zmienić me dało, była więc z tego zadowolona, 
lubiła bowiem bardzo bawić się lalką.
i dnia’ miała wówczas lat ośm s ta ­
ła Małgosia przy biurku  wuja proboszcza i prze­
glądała misyjne czasopisma. Nie próbowała czy- 
tac sztuka ta była dla niej zawsze ieszcze zbvt 
rudna; zajmowały ją jednak ilustracje, a wśród 

tych zwłaszcza jedna przykuwała szczególnie 
jej uwagę. Przedstawiała ona dwie zakonnice 
w otoczeniu małych czarnych dzieci. Dziewczyn-
nfpPn  Hgła , Z nl* d° WU% z prośb^ 0 objaśnie- ' .D°bry ks. proboszcz objaśnił Małgosi zna­
czenie obrazka. Pełen apostolskiego ducha ka-
S ostrZv M hł Się’ ” ó.wl*c 0 P^knem  powołaniu 
\  7  } lsJ°narki i o biednych opuszczonych
dzieciach pogańskich. Mała siostrzeniczka słu­
chała z widocznem wzruszeniem. Serduszko iej 
współczuło żywo z tymi nieszczęśliwymi opusz­
czonymi, co me znają Boga; wreszcie odezwała
S ip Z! r  / l 0W;CZ° ŚCią; ”W uju’ Sdy będę duża, po­
jadę do Afryki i będę Siostrą Misjonarką". Wuj
roześmiał się na to postanowienie małej figlar­
ni: „A to dopiero plany, rzekł przekomarzają­
cym tonem, wiele jeszcze wody upłynie w rzece 
mm ty urośniesz. A przedewszystkiem trzeba,’ 
byś wpierw stała się bardzo, bardzo grzeczna" 
Ten drugi warunek: być bardzo, bardzo grzecz­
ną wywarł mniejsze wrażenie na Małgosi niż 
pierwszy: stać się dużą i to jak najprędzej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dlaczego hostje Dalji nie chciały się udać?
(Opowiadania Białej Siostry).

i  '

Daija, jedna  z naszych wychow anek, przyszła 
pewnego dn ia  do m nie mocno za troskana. ,,0, 
Siostro _  zaw ołała  praw ie  z p łaczem  — żebyś

Czarny zakrystjanin przy wypiekaniu hostyj.

ty wiedziała!... m oja  nauczycie lka  piecze tak ie 
śliczne hostje, a m nie ani ru sz  się nie chcę, 
udaw ać!"  „Przyjrzyj się dobrze, jak  to S iostra  
robi — odpowiedziałam . Może bierzesz za dużo 
ciasta, albo m asz za silny ogień". „O, nie, nie to 
jest przyczynę niepowodzenia — rzek ła  z prze-
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konaniem  Dalja -  tylko Siostra była wczoraj 
u spowiedzi, a ja już przeszło trzy tygodnie jak 
si? m e spowiadałam . Jakżeż mog? się udać ho- 
s je temu, kto ma serce isplamione grzechami?"

Dzikie zw ierzęta  południowej Afryki.
(1'rzez W . O. B ie g n e r ’a, M is jo n a rz a  w M a r ia n n h i l l . )  

Suseł.
S u se ł  a lb o  k r e to m y s z  (po lac. m u s  -  szczur ,  a ra -

n v c h  t a d °  r 0 d z a j u  zw ie r z ą t  o w ad ożer-
iych .  J a k o  t a k i  o d d a je  w ie lk ie  u s łu g i  r o ln ic tw u  

B a id z o  ro z p o w s z e c h n io n y  w E uro p ie ,  A fry ce  Azji 
A m eryce ,  w y ją w s z y  oko lice  z im ne ,  p o d o b a  sobie’

lą d ó w  SsrnivrÓi me* WySPaCh’ P ^ ^ a j g c y c h  do lą d ó w  s ta ły c h .  Ż y je  n a  z iem i, choć  t r a f i a j ą  sie
o w m e z  g a t u n k i  su s łó w  w o d n y c h .  S u s e ł  m a  pysz-

m-zednS ^  h W y d łu żo n y > o k r hl?łe, p r z y le g a ją c e  uszy, 
P . z e d m e  zęby  ro żn e  od in n y c h  g a t u n k ó w  m yszy ,  w ą-

d n a k  wie k ą  s i łą  w z ro k o w ą  B o ja ź l iw sz y  od  sz c z u ra  
po nego, k tó re g o  m ło d e  często  p oże ra ,  o d z n a c z a  się 

hi ; n ^ rdzo  p o w o ln e m i  r u c h a m i .  Z a s k o c z o n y

d r a n i a c  Me a  Z ° StaWia w te d y  sw e i u c ie k a  
Slę w  ^orę ,  poczerń  u n o s i  łebek, w y szc ze rz a

i w y d l u ! a  d lug li  c l M k  —

od “ m a d Z  " " e,8ca,r,^ P ° 6« "  «  -  te, g d z ie  roi , i ą 
. . .  \ . ’ a  W1? c P o la  u p r a w n e ,  w sie  o b u jn e j  r o ­
ś l inn ośc i ,  ł ą k i ;  m ie s z k a  ta k ż e  w  s k a ł a c h  p o ro s ły ch

S I T  > * 0»mSm ie s z k a ln y c h .  L e g o w is k ie m  je s t  m u  w y p ró c h n ia łv  
P ien  s t a r e g o  p o w a lo n e g o  d rze w a ,  r o z p a d l in a  ska l-
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na, k ró licza  jam a,  stos drzewa, kopicą  siana, 
które m u  są  ob roną  od n ieprzy jac ió ł żywych: j a ­
strzębi za dnia, a  orłów w nocy, a także ochroną  
przed deszczem i w ichrem . N ierzadko  n a p o tk a m y  
gniazdo sus ła  pom iędzy s ta re m  żelaztwem, w  p o rzu ­
conym  trzew iku  lub  w większej doniczce. Gniazdo 
w ysłane  jest d e l ik a tn em i źdźbłami traw y, mchem , 
a  zaw iera  zazwyczaj cztery młode, czasem m niej
0 ja sno  rudej  sierści.  Młode p rzychodzą n a  św ia t  ś le ­
pe i bez zębów.

W  n iek tó rych  okolicach o ostrej zimie, w yszu ­
k u je  sobie suseł m iejsce ciepłe, zaciszne i zasypia  
ta m  aż do nade jśc ia  wiosny, tej b łogosławionej po ­
ry, k tó ra  m u  przyniesie  ow adów  do zbytku. W  A fry­
ce południow ej b y w a ją  z im ą  chłodne porank i,  pod­
czas gdy w porze po łudniow ej słońce dobrze p rzy ­
grzewa. K orzysta  z tego suseł i wychodzi w ty m  cza­
sie, by zdobyć sobie jak ie  takie pożywienie, a  gdy 
głód m u  bardzo dokuczy, nie w a h a  się pożreć naw e t
1 drugiego susła. W  porze pom yślnej,  k iedy łowy ob­
fite, poluje suseł raczej nocą niż za dnia.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego pod zw ykłem i w a r u n k a m i  dostąp ić  mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji świętego P io t ra  Kla- 
wera, a  więc i członkowie „Ligi dzieci d la  Afryki". 
2. lu tego w uroczystość Oczyszczenia Najśw. Marji 

P anny .

nnD aop aaD n aiiD n n D iiD O O P D o ° ° o ° ° ° ° ° ° ° ° ° ° D° ° ° ° ° 0 ° ° ° ° ° ° ° ° ° ° °

W intencji naszych Prenumeratorów i dobro­
czyńców odprawiają Biskupi i Misjonarze'■afry­

kańscy 500 Mszy św. rocznie.
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Podziękowanie  
i prośba.

W  nu m e rz e  czerw cow ym  1927 r. p ros il iśm y  W as 
o ła sk aw ą  ofiarę n a  katechizm  dla m u rzy n k ó w  
(w języku  m urzyńsk im ) .  Z radośc ią  p rzekonaliśm y  
się, że p rośba n a sz a  nie p rzeb rzm ia ła  bez echa. b i ­
eżne zastępy m łodych  P rzy jac ió ł  i P rzy jac ió łek  Mi- 
syj pośpieszyło złożyć wedle możności d a r  dla 
sw ych  czarnych  biednych  rówieśników. Niech W am  
w szys tk im  za to Dzieciątko Jezus s tokro tn ie  zapłaci.  
A jeśli k tóre  z W as do tąd  jeszcze nie złożyło an i  g ro ­
sika, n iech  n a p ra w i  sw ą zwłokę, pom nąc  n a  to, że 
„lepiej później niż nigdy".

Afryka, ja k  wiecie, jes t  bardzo rozległa, ileż to 
tedy ka tech izm ów  potrzeba, by zaopatrzyć w nie 
w szys tk ich  m urzynków . Gdyby ta k  każde dziecko 
polskie, złożyło n a  ten  cel choć z pół złotego (lub 
5 cts. am.) jakże  w ie lka  su m a  u tw orzy łaby  się z tych 
półzłotówek i centów. „Ziarnko do ziarnka, a zbierze 
się  miarka". Do dzieła przeto, drodzy Czytelnicy, 
w Imię Boże! Jako  d a r  d la  Bożego Dzieciątka niech 
każdy  z W a s  pośpieszy ponow nie z d a tk iem  na 
katechizm  dla m urzynków.

-  -
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M ódlm y się za zm arłych .
Poleca się m od li tw om  w szys tk ich  Czytelników, 

zm ar ła  t  J ó z i ę  T y r a n ó w n ą  zbieraczkę „Ligi“. 
R. 1. P.

ŁAMIGŁÓWKA
(ułożona przez T adeusza  Kołacza). 

Począ tkow e l i te ry  poniższych w yrazów  czytane 
z góry n a  dół, dadzą  imię i nazw isko  wielkiego k a ­
znodziei z XVI wieku.
X X X X X — drzewo, rosnące w E uropie  p o łu ­

dniowej,
X X X X X — im ię żeńskie,
X X X X X — cesarz n iem iecki z X—XI wieku,
X X X X X — u tw ó r  Kochanowskiego,
X X X X X — m ias to  w Polsce,
X X X X X — k ra j  w Afryce,
X X X X X — w y sp a  n a  m orzu  Śródziem nem ,
X X X X X — poeta  polski,
X X X X X — r u m a k  stalowy,
X X X X X — ptak ,
X X X X X — m ias to  greckie.

SZARADA.

J a k  p i e r w s z e ,  t ak i t r z e c i e  
Odnajdziesz w alfabecie,
A d r u g i e  z z, mój bracie,
Nieznane jest przy  chacie,
Lecz m a ją  go w  m a rm u rz e  
Pałace , gm a ch y  duże.
C a ł o ś ć  to ląd  dość znany,
Przez pogan  zam ieszkany ,
Przez pogan, k tó rych  trzeba  
P ozyskać  w ne t  d la  nieba.

M. Ch.

(Rozw iązania  w n a s tę p n y m  numerze.)
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R ozw iązan ie  ła m ig łó w k i z Nr. 11.
1. Małopolska.
2. Ulowa.
3.’ Rok.
4. Zofja.
5. Y 
G. Nil.
7. Europa .
8. K arpaty .
m u r z y n e k .

R O ZW IĄZANIE SZARADY Z NR. 12.
N iger — Regin-a.

R O ZW IĄZANIE ła m ig łó w k i „k o lorow ej“ z Nr. 12

Odjąć (wzgl. skreślić) w yrazy  lew, m odrak , w i­
nogrona,  krew, am etys t ,  duka t ,  s tanjol,  a zostanie

ROZW IĄZANIE ła m ig łó w k i sy lab ow ej z Nr. 10 
U  n a d esła li:

M irosław Wysocki, T. D o rn o w sk i ,  Jacek K r y l

Irennia p1atakWadZLk a ’ K oźlicka’ T ad eusz Kołacz,ren a  P ią tkow ska ,  Kazio Wierzbicki,  K rysia  L iber

« T k KUbiak’ Halinn ŁaŻewska> W. Klima- szewsku E. Konarzewski,  Zdzisław  Zaborowski, K
Grzybowski, Zdzisław Chodowiec, E. Grynkiewicz 
i St. Pagaczewski.

N a k ła d em  So d a l ic j i  K la w cr ja ń sk ie j .

O db ito  w  druk arn i  »Czasu« w  K r a k o w ie ,  
poci za rządem  Leopolda  W ójcika .



od dzieci przystępujących do pierwszej Komunji św
28.— ; z d robn iejszych  o f ia r  i bez im ienn ie  144.45.

Na „Ligę dzieci": /,. P a jąk iew ićz  15.—■; z d ro ­
bn ie jszych  o fia r i b ez im ienn ie  zebrano  41.99.

Na cześć śvv. T eresy  od D zieciątka Jezus zebra! 
8-letni Z ygm uś K. na Misje doi. 5.—.

A nielka i S taś  R ynarzew scy zebrali 1.100 znacz­
ków zuż. i pudełko  s ta n io lu  n a  M isje.

W ychow ank i W iel. S ió str  U rszu la n ek  w  K. n a ­
desła ły  n a m  d la  M isyj różne pożyteczne drobiazgi. 
(Z powodu b ra k u  m ie jsca  n ie  m ożem y w yszczegól­
n iać  w szy stk ich  przedm iotów ).

Dusza człow iecza jest Zbawcy droga,
W ięc kto ma o nią staranie,
Po śm ierci spocznie na łon ie Boga,
Nagrodę w ieczną dostanie.

J. M. Ch.

P o n iew a ż

K a l e n d a r z y k  misyjny  
dla dzieci i młodzieży
na rok  1928 — ju ż  w y czerp a n y , 

dopomóżcie  n a m  Młodzi P r zy j a c i e l e  do r oz s p rz edan ia

K a l e n d a r z a  ś w .  P i o t r a  K l a w e r a
dla dorosłych.

Cena 80 groszy wraz z przesyłką.

Jeżeli k tó ra  z k o ch an y ch  C zytelniczek chce się 
pośw ięcić P a n u  Bogu, r a tu ją c  dusze n ie śm ie rte ln e  
biednych m urzynów m oże to uczynić, g.ly wstąpi ja 
ko „M isjonarka-pomocnica" do Sodalic ji św . P io tra  
Klawera. Prośby o przyjęcie należy zwracać do 
G enera lnej K ierow niczki w Rzym ie, R om a (23) Via 
delP O lm ata Hi.



JAKŻE TO MIŁO,

kiedy do Sodalicji św. P io t ra  K law era  nadchodzi, 
i t a k ,e i treści, z k tó rą  zechciejcie się zapoznać 

młodociani przyjacie le  b iednych m urzynków . Oto co 
pisze nowa, a bardzo gor l iw a  ze la torka :

„P ie rw szą  m o ją  czynnością d la  dobrą m isyjnego 
dzieła było  rozpow szechnian ie  p isem ka  pośród na j­
bliższych, między k tó ry m i pozyskałam  wielu, nic nie 
wiedzących do tąd  o S tow arzyszeniu ,  założonem dla 
w spom agania  Misyj w Afryce i wyzw olenia  bie­
dnych niewolników. Zaraz  też ci nowi czytelnicy 
...Murzynka" urządzili  pod przew odnic tw em  uczniów 
Ul g im naz jum , W. i F. D„ A. J. i J. M. sk ro m n ą  u ro ­
czystość, — czysty dochód z niej w kwocie 35— zl 
odsy ła ją  z w ie lką  radośc ią  do Sodalic ji  d la  b iednych 
m urzynków ". — I w dalszym  ciągu pisze znów H e­
lenka G.:

„Idąc za p rzyk ładem  jednej z uczenie szkoły 
bowsz., u rządz i łam  z m o ją  ko leżanką  M ałgosią R. 
m a łą  lo ter ję  fan tow ą  n a  rzecz dzieci m urzyńsk ich ,  
z której zebra łyśm y 5.— zł. i te, z p raw dziw ą  p rzy je­
m nością za raz  odsyłamy".

A więc i młodzież szkolna, więcej n a w e t  - 
dzieci szkolne, d ro b n iu tk ą  a  l iczną ofiarą, m ogą być 
sku teczną  pom ocą  w w ielk iem  dziele naw rócen ia  po­
gańsk iej jeszcze Afryki.  O! W y m il jony  uczących się 
dzieci polskich usłyszcie nasze wezwanie! Nie zacj- 
śnijcie drobnych  rączek, nie odw raca jc ie  głów, lecz 
wszystkie, bez w y ją tk u  pośpieszcie z pomocą bie­
dn y m  cz arnym  braciszkom , n ie zna jącym  jeszcze 
Im ien ia  Jezusowego. Za miłość sz lache tną  i z czy­
stej w iary, spocznie n a  W a s  b łogosław ieństw o Boże. 
a n a  późną sta rość  zostanie W a m  miłe w spom nien ie  
miłosiernego czynu.


